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D ruk iem  i nak ład em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  IV. Dec/cera i Spó łk i. — R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  »V. Kamieński.

WIADOMOŚCI K1 U 3 0 W E .
B e r l i n ,  2 1 .  S tycznia. — Najjaś. Pan  raczy ł udzielić ,  rzeczyw is tem u 

ta jnem u radzcy, baronow i A lexandrow i H u m b o ld t ,  o rde r  orla czarnego.
D w ó r  królewski p rzy w d z ia ł  dn. 19 .  b. m. żałobę na dni czternaście za 

JCMć areyksięcia J ó z e f a  a u s t ry ack ieg o , pa la tyna  węgierskjego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F  r a 11 c y  a.

P a r y ż ,  1(5. S tycznia. —  W  skutek spraw ozdania  ministra sp ra w  za­
gran icznych  zostali m ianowani rozporządzeniem  królewskiem komandorami 
orderu  legii h o n o ro w e j :  rossy jscy  kapitanowie  okrę tow i Moffeth iG lasenapp, 
ostatni nadto je s t  adiu tantem cesarza; Francuzki poseł w A tenach ,  pan P is­
catory  i p ie rw szy  sekretarz  p rzy  poselstwie francuzkiem w Madrycie, książę 
Gliicksberg; oficerami tegoż o rd e ru :  Francuzki pełnomocnik w Pete rsburgu ,  
hrabia  R a y n ev a i ,  hrabia l lo g en d o rp ,  członek rady  ind y jsk o -n ide r land zk ie j ,  
pan R o u jo u x ,  Francuzki konsul w S y r a ,  baron T a lleyrand ,  d rugi sekretarz  
francuzkiego posels tw o w M adryc ie ,  baron de T h e i s ,  Francuzki konsul 
w  W a r s z a w i e ,  p. ( ' o r ,  p ie rw szy  dragoman poselstwa Francuzkiego w  K o n .  
s t a n ty n o p o lu , i hr. F o y ,  p a r  F rancyi i b y ły  p ie rw szy  sekretarz  posels tw a 
w  A tenach ;  k aw aleram i: apostolski w ikariusz  i biskup R oza li i ,  da I*eriara, 
belgijski konsul jen e ra ln y  na F il ip inach ,  Lannoy , portugalski lekarz w M a-  
kao D r. P i t t e r ,  f rancuzcy lekarze A u v e r t  i L aun ay  w  M o sk w ie ,  członek 
poselstwa francuzkiego w  M a d r y c i e ,  hrabia Rene de Com m inges-G uita i l t ,  
Dr. Ammon w  D reźn ie ,  d y r e k t o r  kr. bibl ioteki  t am że  pan F alkens tc in ,  b y ły  
Francuzki wice konsul w  M e s s y n ie ,  pan B o g g iano , Francuzki konsul t y t u ­
la rny  w K alkucie ,  pan V ale tte ,  francuzki wice konsul w  A n g e s tu ra ,  Dalia 
C os ta ,  francuzki konsul w  S in g a p o re ,  pan F o n ta n ie r ,  b y ły  konsu l w Odessie 
A dolphe Challage i członek p rzy  poselstwie francuzkiem w R zy m ie ,  vicomte

A lderom de Rossi.
K om issya adressow a izby pa rów  skończyła  wczora sw ą  pracę i sądzą, 

że w poniedziałek na posiedzeniu publicznein tej izby spraw ozdanie  kom- 
missyi przeczy tanem zostanie ,  a następnie  diskussia się nad adressem roz- 

pocznie.
Dzisiejszy monitor zawiera rozporządzenie  królewskie udzielające urlop 

nieograniczony wielkiemu pieczętarzowi, m in is trow i sprawiedliw ości i sp raw  
d u c h o w n y c h ,  panu M artin  du N o r d ,  dla po ra tow an ia  zd row ia  n adw ątlone­
go. Zastępcą jego będzie pan D um o n  minister robó t  publicznych.

C onsti tu t ione l pow iada  o najnowszej depeszy Pa lm ers tona ,  co nastę­
p u je :  lord Palm erston nadesłał bardzo obszerną depeszę, w której pow tarza  
sw o je  w szystkie  d o w o d y  i rozum owania, k tóre  zaw arł  w p ierwszej prote- 
stacyi przeciw  małżeństwu hiszpańskiemu i obstaje za daw nem i żądaniami. 
D yplom atyczna diskussia zdaje się doszła sw ego k re s su ,  każd y  rząd  pozo­
staje w  sw ojem  stanow isku . Z upełne  odosobnienie nie ulega żadnej w ą t­
pliwości. P resse  rozw odzi  się nad ty m  samym p rz e d m io te m : depesza ta 
ró w n ie  je s t  peremtoryrczną ,  jak  poprzedzające z 2 2 -  "W rżeśn ia  i 31 -  Paź­
dziernika. P o w ta rza  te same d ow ody , fakta, te same użalenia, ty lko  w  no­
wej formie. W i e r n y  sw em u  system atow i jaw nośc i pan G u izo t ,  rozda za­
pew ne  w y d ru k o w a n ą  tę depeszę pom iędzy depu tow anych .  Dzisiejszy 
Consitutionnel d o n o s i : w ed ług  p o g ło s k i , w  tćj chwili został w y s łan y  ku­
r i e r  z depeszami do posła francuskiego w  Londynie .  P o w ia d a ją ,  że pan 
G uizot pow ołu je  hrabiego Jarnac , k tó ry  uk łada ł się z lordem Palmerstoncm 
o m ałżeństwa h iszpańsk ie ,  do P a ry ż a ,  aby  z nim się porozum ieć  przed ro- 
spoczęciem diskussyi w  izbach. D z i e n n i k  s p o r ó w  ro sp raw ia  szeroko 
nad  dow odam i d y p |0 matycznemi, dotyczącemi m ałżeństw  hiszpańskich. P o ­
w ta rza  jak  się samo przez się rozum ie  d o w o d y  i zdania ,  k tóre  w  ciągu tej 
s p r a w y  w  obiegu b y ły ,  uderza ty lko  p rz y  tej sposobności nadzw yczajna

gorycz, k iedy wspomina o lordzie Palmerstonie, dla tego też uw aża  to z pe­
w ną  ob aw ą  Galignani Messenger, k tó ry  przem aw ia  za zgodą zaw sze p o m ię ­
dzy obu narodami. W e d łu g  dziennika spo ró w  p rzekroczy ł  lord  Pa lm ers ton  
p ierw szy  z o b o w iązan ia ,  kiedy polecił panu  B u lw erow i przedstaw ić  na kan­
dydata księcia K o burga  do ręki k rólowej h iszpań sk ie j , tym  sposobem rząd  
angielski sain się u w oln ił  od zobow iązań  w przód  danych. Z  tego też p o ­
w odu pan G uizo t uprzedził lorda Palmerstona. Dziennik sposów  spodziew a 
się wreszcie, że w tćj spraw ie  postępow anie  ja w n e  o tw o rz y  nareszcie oczy 
rządow i i ludow i angielskiemu i doprow adzi do p rz y w ró c en ia  dawniejszej 
serdeczności pomiędzy obu narodami. W  każdym p rzy p ad k u  F ran cy a  cłość 
jest w ielką i si lną, do u trzym ania  wolności i cywilizacyi i dla tego nie p o ­
winna się obawiać odosobnienia. National oświadcza się ró w n ie  po nie­
przyjacielsko przeciw  A nglii ,  ale nie zapomina o sw ych  zarzu tach  czynio­
nych G uizo tow i z pow od u  sp raw  hiszpańskich. T ym czasem  w s trzy m u je  
się od ostatecznego sądu, dopóki lord Palm erston ró w n ie  w  tej spraw ie  nie- 
odezwie się. N apróżno jednak  National szuka w  tych dy p lom atycznych  
dowodach p o w od u  do m ałżeństw a Montpensiera. Pochwalić  należy, że n ie-  
dopuszczono księcia K o burga  do ręki k ró low ej hiszpańskiej , ale ztąd też nic 
w y p ły w a ła  bezw zględna konieczność zaślubienia się królewicza z in fan tką  
w  tak p rzy n a g lo n y  sposób. Tym czasem  National ma zamiar przebaczyć 
ten błąd G u izo tow i,  jeżeli stale obstawać będzie za p o l i ty k ą ,  k tóra  us i łu je  
morze śródziemne uczynić  morzem francuskićm i jeżeli to w ręcz ośw iadczy  
F rancy i i E u r o p ie , bo czas ju ż  nadszedł. Consti tutionnel w s trzy m u je  się 
od u w ag  nad depeszami i zw raca ty lko  na s łaby  p u n k t  w  dow odzen iu  Gui- 
zo ta ,  iż się odw ołu je  do depeszy lorda Palm erstona  polecającej księcia K o ­
burga na małżonka dla k ró low ej h iszp ańsk ie j , z tego bowiem n ie w y p ły w a  
konieczność m ałżeństw a M ontpensiera .  Radzi nadto , aby  depesza ta w  ca­
łości była udzieloną izb ie ,  dla lepszego przekonania  się o rzeczy. F ran ce  
s ą d z i , że depesze wcale na korzyść  m in is trów  po obu  s tronach  kanału  nie  
p rzem aw iają ,  i że m inis ters tw o francuskie wcale się nie w y tłum aczy ło  z p o ­
w o d u  u m o w y  w E u  zawartej .

Do m in is ters tw a m arynark i nadeszły  rozm aite  wiadomości w zględem  
nieszczęść na morzu zdarzonych  przez ostatnie burze . O krę t  p a ro w y  
»l,avoisier« tak dalece został uszkodzony ,  iż szukać m usiał ocalenia w  K a r  
tagen ie ,  gdzie także z tego po w o du  schronił się o k rę t  »Cocyte.« »Pluto« 
ledw o do p ły n ą ł  bez s teru  i łodzi do M akon i p rz y b y ł  dopiero dn. 7- S t y ­
cznia do T u lo n u .  Odebrano także w  T u lo n ie  w iadomość o rozb ic iu  się 
ok rę tu  »Dante,« p rzy  p rz y ląd k u  Kartago. O krę t  ten ja k  w iadom o został 
p o d a ro w an y  bejowi tunetańsk iem u przez rząd  francuski i na  nim orszak 
beja pow racał.  Ludzi u ra tow ano  z tego okrę tu . Bej sam szczęśliwie p o ­
w rócił  dnia 3 0 -  G rudnia  na fregacie paro w ej  »Labrador,«  k tóra  dnia 1 0 .  
S tycznia  pow róciła  do T u lo n u .

F rancusk i poseł p rzy  d w orze  neapo li tań sk im , książę M ontebello  i f ran ­
cuski poseł p rz y  z w iązku  niemieckim markiz C hasseloup-Laubat p rzy by l i  do 
P a ryża ,  aby  podzielać prace w izbie deputow anych .

P o w ia d a ją ,  że w kró tce  odbędzie się w  tuileriach rada  familijna, k tó ra  
ma skłonić k ró lew iczow ą M ontpensier  do przedania  sw y c h  dó b r  w  Hiszpanii.

S tra tę  ponies ioną w  zbożu złupionem p rzez  lud  w  mieście Rennes p o ­
dają  na 1 6 , 0 0 0  fr. Jeżeli się okaże ,  że m unicypalność  mogła zapobiedz 
tej szkodzie, natenczas miasto Rennes poniesie tę  s t ra tę  w ed ług  p raw a z 2 3 .  
L utego  1 7 9 0 .  roku. Co do a re sz to w an y c h ,  p ro le taryusze  czyli n ieposia- 
j ą c y  niczego odsiedzą karę kilko-m iesięczną, zamożniejsi nadto zap łacą  karg  
pieniężną. Podczas ro z ru ch ó w  w y d a w a n o  oprócz g łosów  o chleb i ż y w ­
ność in n ą ,  także odgrażania p o l i ty c zn e ,  tkkże sąd zą ,  ze calem zaw ichrzc- 
niem k ie row ały  ręce zręczne po li tyczne ,  podszyw ające  się p od  p o z ó r  g łodu

i nędzy. ,
C z te ry  zbożem na ładow ane  p a r o s t a t k i ,  k tó re  z M arsyli i  w  gorę  K od an u  

p ły n ę ły ,  za tonę ły  na tćj rzece. J e d e n  p r z y  G iv e rs ,  drugi koło  ^ alence*
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d w a  inne  m ię d z y  tem i  d w o m a  miejscami.  U  jed n e g o  p ę k ła  m a c h i n a , u  d r u ­
giego  l in y  w  j a k ie m ś  n iebezp iecznem  m i e j s c u , trzeci  u sz k o d z i ł a  k r a , c z w a r t y  
d la  p ę d u  rz e k i  nie m ó g ł  p ł y n ą ć  w  g ó r ę  ani się je j  o p r z e ć ;  s t r a ta  w  z b o ż u  
w y n o s i  2 0 0 0  w o r k ó w .

W e d ł u g  S i e  c l e ,  g a b in e t  m ia ł  o d rzu c ić  p o d a n ie  t o w a r z y s t w a  kolei  
że lazne j  p ó łn o cn e j  a  p r z y j ą ć  p r o j e k t  właścic ie li  f ry sz e re k .  G a b in e t  b o w ie m  
o ś w ia d c z y ł ,  źe n ie  w id z i  żadnej  p o t r z e b y  s z u k a n ia  s z y n  za g r a n ic ą ,  k ie d y  
ich  d o s y ć  z n a jd z ie  s ię  w k ra ju  na  p o t r z e b ę ,  chodzi  ty lk o  o cenę. S i e  c l e  
m n ie m a ,  źe  to  nie m ała  k w e s t y a ,  k ie d y  b o w ie m  w  A ngli i  to n  s z y n  do 
k o le i  m o ż n a  mieć za ‘2 4 0  fr., w e  F r a n c y i  właścic ie le  f r y sz e re k  ż ą d a ją  3 7 0  
fr . ,  a  z a tem  z t r a n s p o r te m  k o s z to w a ć  one  b ę d ą  o k o ło  4 0 0  fi'. Z  r e sz tą  
w ła śc ic ie le  f ry sz e re k  n ie  w y s t a w i ą  t y c h  s z y n  bez k u p ie n ia  żelaza  w  Belgii 
i  w ó w c z a s  jeszcze  na  czas ich  n ie  w y d a d z ą .  K ra j  m u s i  c ie rp ieć  z p o w o d u  
m o n o p o lu  że laznego .  Kole j  z D i jo n  do C h a lo n s  j u ż  j e s t  z u p e łn ie  g o t o w ą ,  
a  g d y b y  b y ł y  s z y n y ,  m o ź n a b y  z w io s n ą  zacząć  r u c h  na n i ć j ,  k ied y  d o tą d  
l e d w o  ich  d z ie s ią ta  część  j e s t  g o to w ą .

P r ó b y ,  k t ó r y m  p o d d a n o  kolej  ż e laz n ą  z R o u e n  do H a w r u ,  na całej linii  
j u ż  s ię  do  ko ń ca  zb l iż a ją  i j u ż  s p r z ą t a j ą  z s z tu c z n y c h  b u d o w l i  o g ro m n e  c ię­
ż a r y ,  k tó r e  p o k ła d z io n o  dla p o z n a n ia  s i ły  i w y t r z y m a ło ś c i  ty ch ż e .  T e  s ta ­
r a n i a  w s k a z u j ą  n a j l e p ie j ,  źe o ile lu d z k a  sz tu k a  p o z w o l i ,  chcą  z a p e w n ić  
t y r a  b u d o w lo m  t r w a ło ś ć  i p e w n o ś ć ;  z d ro g o c iąg am i  także  dalsze  p r ó b y  
p r z e d s ię w z ię to .  1 ta k  w  j e d n y m  czasie p rze jeżd żać  b ę d ą  w  p r z e c iw n y c h  
k ie r u n k a c h  p o  t y c h  d r o g o c ią g a c h  z s z y b k o śc ią  n a d z w y c z a j n ą  i p o d w ó j n y m  
c ięża rem  d w a  k o n w o j e ,  dla p o z n a n ia  czy  d ro g o c ią g i  te w s t r z ą s a j ą c e m u  
o s c y l lo w a n iu  c ię ż a r ó w  p o r u s z a n y c h  b ędą  m o g ły  tak  się  o p ie ra ć  j a k  p r o s t o ­
p a d łe m u  d z ia ła n iu  c ię ż a ró w .  Jeżeli  te p r ó b y  się  p o w i o d ą , w ó w c z a s  w k o ń c u  
L u t e g o ,  n a  k o le i  tej ro z p o cz n ie  się  t r a n s p o r t  t o w a r ó w  a w  k o ń cu  M arca  
p r z e w ó z  osób .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn .  1 4 .  S ty c z n ia .  —  A d m ira l icy a  r o z w i ja  w  tej  chw il i  n a d ­

z w y c z a jn ą  c z y n n o ś ć ,  dla d o s ta rcz en ia  j a k  n a jw ię k sz e j  ilości o k r ę tó w  do 
p r z e w o ż e n ia  ż y w n o ś c i  do  I r l a n d y i  i S z k o c y i .  W s z y s t k i e  o k r ę ty  p a r o w e  

r z ą d u  z n a jd u ją c e  się  w  p o r t a c h  ang ie lsk ich  na ten  cel b ędą  uży te .
A k w i s g r a ń s k a  G a z e t a  z aw ie ra  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł :  K a ż d y  z a p e ­

w n e  p a m ię ta  ó w  s ł a w n y  a r t y k u ł  z d z ien n ik a  T i m e s ,  że nie m asz  innego  
r a t u n k u  dla I r l a n d y i ,  j a k  n o w y  p o d z ia ł  g r u n t u .  W t e d y  T i m e s  p o w ie d z ia ł ,  
ze  z iem ia  n a leży  do p a ń s t w a ,  k tó re  j ą  k ie d y ś  p o r o z d a w a ło  p o m ię d z y  p e w n ą  
s z c z u p łą  l iczbę  m ie s z k a ń c ó w ;  p o n ie w a ż  zaś p o d z ia ł  ten  b y ł  dla lu d u  n ie ­
szczęśc iem  , p r z e to  p a ń s t w o  m usi  g r u n t a  p o o d b ie ra ć  i inacze j  j e  rozdziel ić .  
S ł o w a  te  b y ł y  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  r c w o l u c y j n e m i , b o  ż ą d a ją  w  miejsce 
s p r a w ie d l iw o ś c i  s i ły ,  j a k k o l w i e k  w  in te res ie  o g ó ln y m .  W  I r l a n d y i  p o s ia ­
d łośc i  n ie  są  tak  śc is łą  w ła sn o śc ią  fam ilii ,  j a k  w  A n g l i i ;  p o s iad an ie  zm ie­
n ia ło  się  tam  c zę s to k ro ć  i z m ałem i w y ją tk a m i  nie p o z o s ta ło  w  r ę k u  ty ch  
s a m y c h  r o d ó w ,  k tó r e  j e  p o z d o b y w a ł y  na d ro d z e  p o d b o ju .  G r u n t a  o d b ie ra ć  
t e r a ź n ie j s z y m  p o s i a d a c z o m , b y ł o b y  to k a ra ć  ich za g r z e c h y  p r z o d k ó w .  W y ­
n i k a  a to l i  z tą d  n a p r z ó d ,  że n ie  m asz  j u ż  w ia r y  w  ś w ię to ś ć  w ie lk iego  a r y ­
s t o k r a ty c z n e g o  p o s i a d a n ia ,  j a k  d a w n i e j ,  a p o w t ó r e ,  iż j u ż  n ik t  p r a w ie  nie 

w i e  w  ja k i  sp o s ó b  m o ź n a b y  d o p o m ó d z  I r l a n d y i  i że zn ik ło  w a ch a n ie  w z g lę ­
d em  c h w y c e n ia  się  n a w e t  o s ta te c z n y c h  ś r o d k ó w  dla z ag o jen ia  r a n y ,  k tó r a  
co ro k  s ta je  się n ieb ezp ieczn ie jszą .  D on ie s ien ia  z I r l a n d y i  ś w ia d c z ą  w  s p o ­
s ó b  u r z ę d o w y  o z b y t  o k r o p n y c h  w y p a d k a c h ,  a m ia n o w ic ie ,  iż całe w sie  

w y m i e r a j ą  z g ło d u .  S n a d n o  w ięc  w n ie ś ć ,  iż w  tak im  s tan ie  rz ec zy  ro z -  

w i ę z u j ą  się  w sze lk ie  w ę z ł y  sp o łe cz n e .  I r l a n d y a  j e s t  k ra je m  ro ln ic zy m ,  
a  p rzec ież  w  niej  cała  lu d n o ść  z g ło d u  w y m i e r a ,  dla tego  t y l k o ,  źe się 
ka r to f le  n ie  u d a ły ,  p o m im o ,  źe z A ng l i i  idzie  tam  zb o że  za z b o ż e m ,  lubo  
A n g l ia  nie j e s t  k ra je m  u r o d z a j n y m ,  lecz t y lk o  ma d o s ta tk ie m  p ien ię d zy  ze 
s w e g o  o g ro m n eg o  p r z e m y s łu .  T im e s  w r a c a  na d a w n y  sw ó j  sp o s ó b  z a p a ­
t r y w a n i a  się  i p o w i a d a :  » p o sąd zan o  nas w te d y  o p r z e s a d ę ,  a t e ra z  w id z ą
w s z y s c y ,  ż eśm y  by li  p r z y  p ra w d z ie .  A to li  n ieszczęśc ie  będzie  j e szcze  ros ło .  
G r u n t a  n ie  b ę d ą  o b s ian em i ,  ź r ó d ła  p o m o c y  z o s ta n ą  n ie z u ź y te m i  i w  o b e ­
c n y c h  s to s u n k a c h  nie w id z im y  ż ad n e g o  r a tu n k u .  Nie  c z e k a jm y  k o ń c a  r o k u  
n im  co sk u te c z n e g o  p rz e d s ię w e ż m ie m y .  W i e m y  n a p r z ó d ,  źe  w łaśc ic ie le  
g r u n t ó w  b ę d ą  s ię  sp rz ec iw ia l i  p o d a tk o w i  na ubog ich  i b a rd z ie j  b ędz ie  im 
s ię  p o d o b a ł  rep ea l  czy l i  w ła śc iw ie  b u n t .  A le  coś musi  b y ć  spe łn ionem .«  
T im e s  obsta je  dale j  za d o b re m i  u s ta w a m i  w zg lęd em  u b o g i c h ,  a b y  u b o d z y  
z  g ł o d u  nie umierali .  S a m  a to l i  p o s t r z e g a ,  że to rz ec zą  n i e p o d o b n ą .  S t o ­
s u n k i  I r l a n d y i  są  znane. N ik t  tam  od  d a w n a  nic zna n a j in u  d z i e n n e g o , ani 

z a p ł a t y  p ien iężne j  z d z ie rż a w y ,  g d y ż  o p ien ią d ze  b a rd zo  t r u d n o ;  ro b o tn ik  
d o s ta je  k a w a ł e k  ziemi a d z ie rżaw ca  da je  w y m ia r .  N ie u ro d z a j  p rz e to  m oże  
w y w o ł a ć  n i c ty lk o  g łó d  na czas o b e c n y ,  ale j u ż  z ag ro d z i ł  na w ie le  lat  d ro g ę  
d o b re m u  p o w o d z e n i u .  S n a d n o  w ię c  da się  p o j ą ć ,  że n a w e t  właśc ic ie le  
k i l k u  m o rg  ro l i  w y g l ą d a j ą  i p o t r z e b u ją  w sp a rc ia .  A le  j a k ż e  tam m o że  s k u t ­
k o w a ć  sk ładka  n a  u b o g i c h : ’ D o c h ó d  z roli w  I r l a n d y i  n ie  stoi w  ż a d n y m  
s t o s u n k u  do tak iegoż  d o c h o d u  w  Anglii.  w  I r l a n d y i  m n ie j  d l u g ó w  j a k  
w  A n g l i i ,  ale  ty lk o  dla t e g o ,  ze  tam  daleko m nie j  k r e d y tu .  W ła śc ic ie le  
g r u n t ó w  t r lan d sk ich  m ieszk a ją  w  A n g l i i  i ż y j ą  po  a n g ie l s k u ,  to j e s t  k o sz to ­
w n ie .  Ich  d o c h o d  j e s t  w  z ie m io p ło d a c h ,  k tó r y c h  w a r to ś ć  p rz e z  u s t a w y  
t y c z ą c e  się  z b o ż a  p rz e s ta ła  b y ć  z n ac zn ą .  L iczb a  zaś u b o g ich  j e s t  da leko 
większą niż  w  A n g l i i .  W  A ng l i i  ro z d z ie la ją  s ię  u b o d z y  na w s ie  i m iasta ,

a p r z e m y s ł  m us i  b rać  n a  s iebie  w y ż y w i e n i e  b a rd z o  zn aczn e j  części ubogich .  
W  I r l a n d y i  zaś  n ie  m asz  ż ad n e g o  p r z e m y s ł u ,  g d y ż  go  A n g l ia  j u ż  d a w n o  
w y g n io t ła .  W s z y s c y  w ię c  u b o d z y  b ę d ą  w y g lą d a l i  w s p a rc ia  o d  właśc ic ie la  
g r u n t u .  Jeżel i  on  będzie  ż y w i ł  u b o g ich ,  to n a w e t  ca ły  j e g o  d o c h ó d  na to 
nie w y s ta r c z y ,  a w ła s n o ś ć  g r u n t o w a  n a ro b i  m u  ty le  k ł o p o t u , źe j e j  się  
zrzec  będzie  w o la ł .  Dla tego  T i m e s  m a s łu s z n ie ,  g d y  u t r z y m u j e ,  źe 
właścic ie le  od  p o d a tk ó w  na  u b o g ich  b ędą  się  do  o s ta tn ieg o  b ro n i l i .  S t ą d  
poda tek  na u b o g ich  j e s t  p r o j e k t o w a n y  ty lk o  dla z a c h w ian ia  u m y s łu  w ła śc i ­
cieli i dla u ła tw ie n ia  lepszego  p o d z ia łu  g r u n t ó w .  K t ó r y ż  z n a jd z ie  się  A n ­
glik p o s ia d a ją c y  w ła s n o ś ć  g r u n t o w ą  w  I r l a n d y i ,  co będzie  g l o s o w a ł  za  
u s ta w a m i  a g ra ry j s k ie m i  w I r l a n d y i , bo  sn a d n y  w n i o s e k , że tak a  z asad a  
spo łeczna  z  I r l a n d y i  m o g ła b y  się  d o s tać  do  Anglii.  D z ien n ik  T i m e s  w ic  
czego c h c e : j e s t  on  d z ien n ik iem  klas ś re d n ic h  i do n ich się  też obraca .  Z ie ­
mia Angli i  j e s t  ro zd z ie lo n a  m oże  p o m ię d z y  1 5 0 , 0 0 0  o s ó b ,  k tó r e  s t a n o w i ą  
k ro p lę  w  m o r z u  w s z y s tk i c h  m ie s z k a ń c ó w  ra ze m  w z ię ty c h .  A r y s to k r a c y a  
w  os ta tn ich  czasach p o n io s ła  ty le  k l ę s k ,  ś r e d n ia  klassa  ta k  nag le  n a b ra ła  
p o l i ty czn eg o  z n a c z e n ia ,  że  sk u tk i  z tego  m u sz ą  się  w k ró tc e  po k azać .  W e  
F ra n c y i  s tan  u p r z y w i l e j o w a n y  m u sia ł  być  z w a lc z o n y m  od  ludzi  n ie d o z n a ją -  
cych  op iek i  p r a w a ;  w  A n g l i i  gdz ie  p u b l ic z n a  op in ia  s w o b o d n a ,  a m assa  
p ra w n ie  w y w ie r a  w p ł y w  na  m n ie j s z o ść ,  t r z e b a  k a ż d ą  ideę  t y lk o  r o z s z e r z y ć  
p o m ię d z y  l u d e m ,  a ona  po tra f i  z jed n ać  sobie  z w y c ię z tw o .  M o ż e  ju ż  p a r ­
lam e n t ,  k t ó r y  się  te raz  z g r o m a d z a ,  u c z y n i  k rok  ku  tem u .  P y t a n i a  p o l i ty k i  
z e w n ę t r z n e j ,  j a k k o lw ie k  s ą  b a rd zo  w a ż n e ,  b ę d ą  m u s ia ły  u s tą p ić  m iejsca  
g ło d o w i  i r la n d sk ie m u .  P a r la m e n t  t e r a ź n ie js z y  n ie  m oże  się  ro z je ch a ć  bez 
w y rz ec z en ia  czegoś  s ta n o w c z e g o  w  s p r a w ie  i r lan d sk ie j .  J e ż e l i  nie p o m y śl i  
o I r l a n d y i ,  to m o że  w  nieszczęścia  w p r a w i ć  A n g l i ą ,  w y w o ła ć  b ó j  o p o s ia ­
danie  g r u n tu .  D o p o m ó d z  I r l a n d y i  da się  j e d y n ie  p rz e z  p r z y w r ó c e n ie  w  niej  
spoko jnośc i .  I r l a n d y a  m usi  mieć z a t r u d n i e n i e , do  z a t ru d n ie n ia  p o t r z e b n e  
są  k a p i t a ły  a k a p i ta ły  do  I r l a n d y i  nie  p o p ł y n ą ,  d o p o k ą d  w  niej  nie będzie  
b ezp iec z eń s tw a .  S ą d z i  w i e l u , iż p o k ó j  i b e z p ie c z e ń s tw o  t r u d n o  sk u teczn ie j  
p r z y w r ó c i ć ,  j a k  p rzez  p o m n o że n ie  właścic ie li  g r u n t ó w ,  g d y ż  w ła sn o ść  s ta ­
n o w i  po k ó j .  S k ła d k a  na  ub o g ich  n ig d y  d o b re g o  nie w y w ie r a  s k u t k u ,  do-  
p ó k ą d  w ie lu  j e s t  l u d z i ,  k t ó r z y  m o g ą  p r a c o w a ć ,  a nie p r a c u j ą  dla b r a k u  
p ra cy .  Cale  p y ta n ie  z o s tan ie  p o s ta w io n e  w  tej f o r m ie :  czyli  1 5 ( 1 ,0 0 0  
właścicieli  g r u n t o w y c h  m oże  w  r o z w o j u  w s t r z y m y w a ć  m il iony  lu d n o śc i?

W ig o w s k i e  dz ienn ik i  nie k r y j ą  się  w c a le ,  że ich nadzie je  co do  p r z y ­
szłości p o s ie d ze ń  nie są  b a rd zo  ś w ie tn e  i że s i l i  ich s t r o n n ic tw a  w cale  się  
nie p o w ię k s z y ła .  W ia d o m o  j u ż ,  źe n o w e  p ro je k ta  do  p r a w a  w y w o ł a j ą  
z jed n e j  s t r o n y ,  o p o z y c y ę  p r o t e k e y o n i s t ó w  p o d  lo rd em  S t a n le y  w  izbie 
w y ż sz e j  a p o d  lo rd em  B en tin ck  w izbie  n i ż s z e j ,  z d ru g ie j  zaś s t r o n y  s t r o n ­
n ik ó w  s i r  R o b e r ta  P ee l  p o d  lo rd em  L in co ln  lub  pod  sa m y m  m oże  b y ły m  
p i e r w s z y m  m in i s t r e m ;  to  w s z y s tk o  n ie  p o z w o l i  l o r d o w i  J o h n  R u ss e l  z b y t  
c z y n n y m  się p o k azać  na te g o ro c z n y c h  p osiedzen iach .  Z  ro z m a i ty c h  w y r a : 
żeń  d z ie n n ik ó w  w ig o w sk ic l i  w n io s k o w a ć  m o ż n a ,  źe g a b in e t  m yśli  izbę r o z ­
w ią za ć  i o gó lne  w y b o r y ,  k tó re  d o p ie ro  w  r o k u  p r z y s z ł y m  w y p a d a ł y ,  r o z ­
pisać.  S t a n d a r d  j u z  za p e w n ą  tę w ieść  u w a ż a .  M o r n i n g  C h r o n i c i e  
d z ien n ik  p ó ł  u r z ę d o w y  m ó w i  n. p. p o m ię d z y  inueirii:  » P o ło żen ie  g a b in e ­
tu  w  izbie  w y ż s z e j  j e s t  s łabe  a w izbie n iższe j  w ła s n ą  s i łą  nie  dość  silnie  
s t o i ,  b y  w y w r z e ć  w p ł y w  ty m  sp o so b em  na izbę  w y ż s z ą ,  tćm  b a rd z ie j  na  
k o rz y ść  p r o j e k t ó w  do p r a w a  o I r l a n d y i ,  lub  w  d ru g ić m  m ie jsc u :  »Dzisiej-  
s z y  g a b in e t  nie  m oże  u w a ż a ć  sw e g o  p o ło że n ia  za  dos ta teczn ie  z a p e w n io n e  
d o p ó k i  nie będzie  m o żn a  po s iad ać  w ie lk ie j  i p e w n e j  w ięk szo śc i  w  izbic 

n iższe j .« O d z ia łan iu  p r o t e k e y o n is t ó w  m ó w i  M o r n i n g  P o s t :  ><Lord 
S t a n le y  z a ją ł  w ła śn ie  p o ło ż e n ie ,  j a k ie  m u d a w n o  za n a js to s o w n ie j s z e  o p in ia  
p u b l ic z n a  n aznacza ła .  W y d a ł  o n  o k ó ln ik  do  p r o t e k c y o n is to w s k ic h  c z ło n ­
k ó w  izb y  w y ż s z e j ,  d o n o s i  im ,  źe  z a p e w n e  za ra z  n a  p o c z ą tk u  p o s ied zeń  
w a ż n e  r o z p r a w y  w  izbie l o r d ó w  miejsce  mieć b ę d ą  i źe dla tego  n a le ży ,  b y  
sz lache tn i  lo r d o w ie  za ra z  na  p o c z ą tk u  ty c h ż e  sw e  mie jsca  zajęli.  W ia d o m o ,  
źe  to j e s t  z w y k ł e  p o s t ę p o w a n ie  u z n a n e g o  nacze ln ika  s t r o n n i c t w a ;  c ie szyć  to 
w s z y s tk ic h  p o w i n n o ,  że  lo rd  S t a n le y  ta k  o tw a rc ie  p r z y j ą ł  na  s iebie  ten  
o b o w i ą z e k ,  szczególn ie j  zaś c ieszyć  l u d z i ,  k tó r z y  j e szcze  w  m ężach  s t a n u  
s z a n u ją  h o n o r ,  u c zc iw o ść  i talent.  T o  nam  także  d o w o d z i ,  że p r o t e k e y o -  
n iśc i te raz  z zap a łe m  m y ś lą  na  n o w o  ro z p o c z ą ć  w o jn ę  o s w e  z asad y .  W  sa ­
lonach  p o l i ty c z n y c h  m ó w ią  jeszcze  wie le  o d ru g im  o k ó l n i k u , k t ó r y  j e d n a k  
ma być  z u p e łn ie  in n eg o  r o d z a ju  i z in n y c h  p o w o d ó w  m oże  na siebie z w r a ­

cać u w ag ę .  M a  on b y ć  z w r ó c o n y m  do p s e u d o - k o n s e r w a ty s to w s k ie g o  a raczej  
p ee lo w sk ie g o  s t r o n n ic tw a  i w y p ł y w a ć  z p o łąc zo n e j  m ąd ro śc i  d w ó c h  ex se -  
k r e t a r z ó w  s k a r b u ,  p a n ó w  Y o u n g  i C a r d w e l l ,  do k t ó r y c h  do d ać  n a le ż y  
j e szcze  p ana  B o n h a m .  Jeże l i  ten okó ln ik  j e s t  czem się zda je  z j e g o  r e d ak c y i  
i z a d re só w ,  p o w i n n i ś m y  w n i o s k o w a ć ,  źe s i r  R o b e r t  P e e l ,  j a k o  n acze ln ik  
o p o z y c y i  w y s t ą p i ć  zam yśla .  J e d n a k ż e  zau fan i  p rz y ja c ie le  s i r  R o b e r ta  P ee l  
z a p e w n i a j ą ,  źe  o k ó ln ik  ten  w y d a n y m  zo s ta ł  bez j e g o  woli  a n a w e t  bez 
j e g o  w ied zy ,  a to w ik ła  k w e s ty ę .  W  fakcie z am ie rz o n eg o  o m am ien ia  n ie  
w id z ę  ż a d n y c h  p o w o d ó w  p o d z i w u ,  to  nas  ty lk o  d z iw i ,  źe a u to r o w ie  l is tu  
m ogli  m yśleć  o w y k o n a n i u  p o d o b n e g o  o s z u k a ń s t w a , będąc  p e w n e m i ,  źe  
tak  ry c h ło  ich o d k r y j e m y .  M u s im y  s p o k o jn ie  cze k ać ,  b y  czas p o z w o l i ł  
n a  dalsze  w n io sk i  i na  ro z w ią z a n ie  tej  k w e s ty i .

N ęd za  p o m ię d z y  ub o g iem i  k l a s a m i ,  w  L o n d y n ie  s z c ze g ó ln ie j ,  n a d e r  
w ie lk a  p a n u j e ,  w y p a d k i  śm ierc i  z g ło d u  łub  z im n a  co raz  są  c z ę s t s z e ,  a lb o -
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w iem  i węgle w górę poszły. Za p ra w d ę  bogata Anglia je s t  nędzniejszą, 
j a k  na juboższy kraj w świecie, bo wszędzie majątk i są  rozdzielone nic z tak 
krzyczącą  niesprawiedliwością  jak  to ma miejsce w  tym  kra ju  -sztucznie ro z ­
w inię te j przem ysłow ości i w ielkich, nierozdzielnych własności g ru n to w y ch .

Z  Cap dochodzą now e wiadomos'ci,  ale w  nich nic nowego. W o jn a ,  
jeżeli to wro jn ą  nazwać m o żna ,  t rw a  ciągle, odebrano zn o w u  kilka tuz inów  
b yd ła  K afrom , s t rze lano  kilka razy  i t. p., ale nic stanowczego nie m a , ja k ­
kolwiek K afrow ie  bardzo cierpią z pow-odu chorób a ich odw aga bardzo 
upadła .  A nglicy  oczekują  pom ocy z. m etropolii ,  przys łano  im dotąd  
5 5  , 0 0 0  funt. szterl. w monecie i 7  oficerów, pomiędzy k tórym i zna jdow ał 
się syn  admirała Napier.

P u łk o w n ik  W r i g h t , '  b y ły  konsul jen e ra ln y  w Escuador,  k tó ry  uchodzi 
za dowódzcę nieszczęśliwej w y p r a w y  jenera ła  F lo res ,  s taw a ł  wczoraj do 
p ro to k u łu  przed sędzią policy i okręgu  T am izy  i odesłany został przed sąd 
p r z y s i ę g ł y c h ,  jako  obw in iony  o w erbow an ie  ludzi dla obcych rząd ów , ty m ­
czasowo przecież za kaucyą  u w oln iony  został.

Pakebot C r a n e ,  p rz y b y ł  z Brazylii do F a lm o u th  z wiadomos'ciami do 
j g .  Listopada. D on os i  ty lk o ,  iż 15 .  t. m. nas tąp iły  chrzc iny  następcy 
t ro nu  z wszelkim przepychem  d w o ru  cesarskiego. Ciało dyplom atyczne 
obecnem było  p rz y  tej u roczys tośc i ,  prócz posła S tanó w  Z jednoczonych, 
k tó ry  nie staw ił  się z p o w o du  ważnego nieporozumienia  z rządem brazylij­
skim o uwięzienie amerykańskiego oficera m arynark i z fregaty  C o l u m b i a ,  
k tó r y  chciał majtka z p od  straży  uwolnić .  — Z L a - P la t a  żadnych  nie ma 
wiadomości.

T i m e s  w y k a z u je ,  iż nędza w k ra ju ,  pomimo większego spożycia a r ­
ty k u łó w  żyw nośc i wedle tabeli b u d ż e to w e j , is tn ie jąca , dow odzi fa łszyw o- 
ści mniemania pow szechnego ,  ja ko by  wielkość dochodów  akcyzy , by ła  m iarą  
dobrego b y tu  w  narodzie. Z w raca  dalej uw agę  na sprzeczność między po- 
wyższemi dw oma faktami, i podaje za pow ód  takow ej powiększenie  ludno­
śc i ,  pociągające za sobą większe spożycie a r ty k u łó w  żywności.  Dziennik 
D a i l y - N e w s  u t r z y m u je ,  iż zwiększenie dochodów  celnych ,  nie ty lko  
w  sku tku  znaczniejszego p rzy w o zu  zboża nas tąp i ło ,  lecz że i opłata cła od 
cukru  znacznie się do takowego przyczyn ić  miała. P rz ew y żk a  w  tej j e d y ­
nie pozycyi w ynosi l i  miliona na rok. Cło od drzew a także znakomitemu 
ulepszeniu u leg łego ,  a mianowicie co do k an ad y jsk ieg o , lubo p ro tekeyoni-  
ści przepowiadali zupełną  ru inę  handlu drzew a z naszych kolonii p rzy  n o ­
wej taryfie. U dochodach z herbaty , kakao ,  nie możemy tak dokładnych  
wiadomości udzielić ; jednakże  w y k a zy  w ydzia łu  s ta tystycznego urzędu  
handlow ego d o w o d z ą ,  iż do dn. 5. L is topada  p rz ew y ż k a  ró w n ie  je s t  wielka 
wr r. 1 8 4 6 .  w-zględem poprzedzającego ,  jak  w  r. 1 8 4 5 .  względem 1 8 4 4 -  
W sz y s tk ie  dzienniki zgadzają  się na to ,  iż n o w y  rok  pod niebłogą w ró żb ą  
rozpoczę ty  został i że niezmierne ceny a r ty k u łó w  ży w n o śc i ,  oraz g łów nego  
przedm iotu  fabrykacyi a mianowicie baw e łn y ,  nic bardzo pomyślnemi są 
dla zamiaru  zapobieżenia nędzy  w Irlandyi. J e d n a k o w o ż ,  w y ją w sz y  M o r ­
n i n g  C h r o n i c i e ,  k tóra  w  zupełności odw agę straciła i nie lepszego sp ra ­
wozdania  za rok  1 8 4 /  - się s p o d z i e w a ,  ws ze lk ie  i nne  dzienniki ufne w  ener­
gię i w y trw a ło ść  Anglii ,  napom inają  gabinet,  b y  z calem poświęceniem 
sp ra w ą  narodu  się zajmował. Dzienniki p ro tekeyonis tów  także n iezadow o­
lone są z pow yższych  w y p ad k ó w , inne przecież następstw a z po jedynczych  
cyfr  w y p ro w a d z a ją ,  a lubo np. S tandard  i Morning Chronicie z pow od u  
braku energii tćj os ta tn ie j ,  polemikę rozp o czą ł ,  sam przecież sw oje  nadzieje 
w y łączn ie  na zniesieniu zasad wolności handlu i na rozwinięciu uciśniętych 
in teressów  rolniczych opiera.

A  u s t r y  a.
K r a k o w s k a  g a z e t a  z dnia 1 6 .  S tyczn ia  zaprzecza ,  aby na granicy  

galicyjskiej od K róles tw a polskiego miało stać 1 0 , 0 0 0  w ojska i aby sztab 
jenerała  R ud igera  miał g łó w n ą  kw aterę  w  Michałowicach na pograniczu 
okręgu  krakowskiego. Tymczasem k o rresponden t  Pow szechnej gaze ty  lip­
sk ie j ,  k tó ry  donosił dawniej o tych 1 0 , 0 0 0  R ossy a n a ch ,  p rz y s y ła  dalsze 
doniesienia i p o w ia d a ,  że wojska te dla tego p osunę ły  się na same granice 
K ró les tw a polskiego, że na nich tańsze jes t  u t rzy m an ie ,  niż w  ś rodku  kraju. 
T a  większa taniość nie da się jednak w ytłum aczyć.

P e s z t ,  d. 14-  Styczn ia .  — Madziarski dziennik P e s t i  H i r l a p  oka­
zuje  wielki smutek z p o w o du  śmierci Józefa pala tyna  węgierskiego. Po­
w iada o n ,  że ten arcyksiąże przez pół wieku stał u s ty ru  K ró les tw a w ęgier­
skiego i że pod nim tak się rozw inęła  narodow ość  madziarska.

S z w a j c a r  y  a.
P o d łu g  najświeższych wiadomości z kan tonu  f re iburgsk iego , okręg  Stafis 

został obsadzony wojskiem. YVaadt wiele się nic sprzeciw iał przeehodow i 
przez sw oje  granice w ojska  freiburgskiego. T rzech  a re sz to w an y ch ,  po ­
między k tó rym i znajduje  się syn F r o e l i c h a ,  zostali w ypuszczeni z w ię­
zienia.

Gazeta zw iązku  szwajcarskiego zawiera obszerny  a r ty k u ł  względem 
zgromadzeń lu d o w y c h , w k tó ry m  p o w ia d a : że pow stan ie  rad y ka l is tów  frei- 
burgskich przypom ina w y p ra w ę  p ie rw szą  freiszelerów przeciw  Lucernie. 
R ów n ie  obecnie ja k  w ted y  urządzono  w szystko  p o d ług  p lan u ,  jak  g d y b y  
na ja k ą  zabaw ę z a p u s tn ą ,  choć szło o w yw rócen ie  r ząd u  w  państwie. W te d y  
i teraz za granicami kantonu, a tern samem w mieście, to je s t  w Bernie, k tó ry  
oczywiście je s t  ś rod ko w ym  punk tem  re w o lu c y i ,  układano całe dzieło i tez

z B ernu  po w stań cy  wyglądali należytej pomocy, Ale teraz ry ce rze  w olno­
ści pokazali się rów nie  tchórzem podszyci jak  w te d y  i podobnie lekkom yśl­
nymi szaleńcami, l e r a z  jak  w te d y  podczas na jkrytycznie jszego po łoże ­
nia zawiedli ich berneńscy naczelnicy rewolucyi.  K iedyż  to lud szw a j­
carski przy jdzie  do p rzekonan ia ,  że radykalizm p rzynos i  m u  tylko w te d y  
i szkodę. R adykalne dzienniki zno w u  po w o d  rewolucyi zw ala ja  jedynie  na 
rząd. U w aża ją  o n e ,  iż zakaz zbierania się zgromadzeń lu d u ,  miał być  
pros tym  w yzw aniem  go na rew olucyą . P o w ia d a ją ,  że chciano w y w o łać  
rozruchy ,  a w nich pognieść radykalnych. Ale trzeba w y z n a ć ,  że rz ą d  
freiburgski miał s łuszny  pow ód  i został niejako zm uszony  do w ydania  p o ­
dobnego zakazu. Przecież na tych zgrom adzeniach, n igdy  nie by ł  r ep re -  
p rezen tow any  l ud,  ale w y s tępo w ało  jakieś st ronnic tw o. R ząd  i wielka 
rada t e n |  zupełnie  d em okra tyczny  in s ty tu t ,  b y ły  ciągle za s łabe ,  aby  się 
zdołały oprzeć popędow i danemu przez zgromadzenie s t ronn ic tw a  oppozy- 
cyjnego. W y p a d k i  zaszłe w Ziir ich, B e rn ,  W a a d t ,  Genewie i t. d. są 
na jw yraźn ie jszym  tego dowodem. W  S zw ajeary i  zgrom adzenia  b y w a ją  
zby t znaczne w s tosunku do bardzo ograniczonej w ład zy  rządu . Z tą d  skoro 
zgromadzenia zostaną w praw ion e  w  fan a ty zm , r ząd y  m uszą być zw yciężo­
nemu T akie  państw o ja k  A nglia ,  które ma znaczne w ojska  i w  k tó rem  
lud umie szanować p r a w o ,  mogą się nie bać zgromadzeń lu d u ,  atoli i tam 
czysto po li tyczne zgromadzenia b y w a ją  zakazane ,  lecz drobne rzeczypospo- 
lite jakiemi są kan tony , p rzez jedno  zgromadzenie ludu mogą b yć  do g ó ry  
nogami p rzew rócone.  W  Genewie ze zgromadzeniu ludu zrobiła się rew o- 
lucya i rząd  obali ła ,  toć rząd  freiburgski miał św ieży  p rz y k ła d ,  co się 
święci. Musiał tak postąpić jeżeli nie chciał uledz rew o lu cy i ;  musiał w szys­
tko zrobić dla ra tow ania  się z up adku  i zniszczenia. Nigdzie zgrom adzenia  
ludu szwajcarskiego nie są praw em  w ynikającem  z konsty tucy i .  Od w ie­
ków’ zgromadzenia ludu spoczyw ają  we w alnych zebraniach obywatelskich. 
Wszelkie inne zgromadzenia są stronnicze i rząd  właśnie dla tego ,  że jes t  
repub likańsk i ,  żadnych innych  z jrom adzeń  dozwalać niepowinien.

W ł o c h y .
R z y m ,  7. S tycznia .  —  Jes t  jakoś  nieźiniernie uderza jącym  i w ażn ym  

wypddkiem w świecie p o l i ty c z n y m ,  a którego jednakże  n ik t  niepostrzegał, 
że flota angielska na morzu śródziemnem niezmiernie się pow iększy ła  w  osta 
tnini miesiącu, i t rudno  objaśnić w  jakim celu. P o d łu g  dz ienników  mal­
tańsk ich ,  była flota w końcu G rudnia  w  ten sposób podzielona: w  porcie  
maltańskim stał statek p a ro w y  »Ceylon« o 1 2  działach , z flagą kon trad m i-  
ra l sk ą ,  b ry g  »Bonetta«, statek p a ro w y  w o je n n y  »Hekla«, statek p a ro w y  
w o jenn y  »Lokur« , podobne statki »Bloodhound« i » W e e  Pet« , statek s t r a ­
żniczy »Besanch C u lte r« ,  statek w o jen n y  »Scotia«. W  pobliżu  M a l ty  k rą ż y  
»Hibernia« o 1 2 0  działach pod flagą wiccadmiralską na jw yższego  d ow ód zcy  
baroneta  sir  Parker .  P r z y  Gibraltarze k rą ż y  statek p a ro w y  w o jen n y  »Vi- 
rago«, p rz y  K ofru  statek w o jen n y  »Inconstant« o 3 6  dzia łach , p r z y  S m ir-  
nie statek w o jenny  .->Harlequin«, m iędzy M altą  a Algierem statek w o je n n y  
»Tyne« o ‘2 8  działach, pomiędzy M a l tą  a G ibraltarem »Amazone« o 2 0  
działach i »Sirene« o 1 6 .  Nadto pom iędzy Maltą i G ibra l tarem , A lexan-  
d r y ą  i K onstan tynopo lem  u trzym uje  dziewięć s ta tkó w  kom m unikacyą, 
z  k tó ry eh  kilka jes t  także w ojennych.

N o w y  ro k  wcale nie b y ł  miłym dla k a sy e ró w  w  R z y m ie ,  bo  papież do­
w iedziaw szy  s ię ,  że u nich nie w szystko  się dzieje w edług  przepisu  i p o rzą ­
dnie , kazał im stanąć przed w yznaczonym  legatem i składać rachunki z za­
rząd u  w daw niejszych  latach. Z  wielkiem zaw stydzeniem  wielkiego p o d ­
skarbiego, prałata  A n tone ll i ,  kasyer  M o  n t i s p i e ta  t i  s , to  je s t  miłosier­
nego lombardu pan Tamberlich  został p rzez papieża ob w in ion y  o znaczne 
defekta. Tamberlich siedzi ju ż  na zam ku A nio ła  i w ielu  innych  u rzęd n i­
k ów  tego zakładu miał pokom prom itow ać.

Z P o z n a n i a .  - W  N r.  1. Dziennika dom ow ego czy tam y nas tęp u ­
ją c y  w s tęp ny  a r ty k u ł :  B y ło ,  a poniekąd je s t  jeszcze zasadą ,  że d o b ry  b y t  
i bogactwo są zepsuciem rodzaju  ludzkiego. Nauczyciele religii w y k a z y ­
wali , jak  p rzy  dobrym  bycie t rud no  się u t r zym y w ać  na drodze  p raw e j ,  
filozofowie b łogą  nazyw ali  ty lko  mierność, h is to rycy  dow odzili ,  że w s z y ­
stkie narody  tak ty lko d ługo w zras ta ły ,  b y ły  sprawiedliwem i, pracowitemi, 
chodziły  około ośw ia ty ,  u zn aw ały  rów ność , d op ókąd  b y ły  ubogiemi. Do­
bry  by t  i dostatki miały zawsze wnieść zepsucie i obalić każde znakomite 
społeczeństwo. Z apa tru jąc  się atoli głębiej na tę okoliczność dosta tków  p o ­
każe s ię ,  że one w t e m  całem z łem , b y ły  rzeczą zupełnie  oboję tną: ze 
w tedy ,  k iedy po narodach błyszczały b o g a c tw a , n a rody  b y ły  naw et u b o ż -  
szemi niż d aw n ie j ;  że zgubą spo łeczeństw  nie są  dostatki, lecz ty lko  c h w y ­
tanie tych dosta tków  przez małą liczbę osób, a odpędzanie od nich w iększo­
ści. Niech w  kraju  nie kilka lu d z i ,  ale w szyscy  o p ły w a ją  w  bogactwa, 
natenczas p rzez wszystkie  klassy będzie rozlana o św ia ta ,  delikatność uczuć, 
uznaw anie  p raw dy , pogarda  p rz e s tęp s tw a ,  a poszanow an ie  cnoty. Boga­
c tw a ,  k iedy są ogó lne ,  natenczas nie błyszczą. W  k tórychze  to krajach 
ludzie lubią się stroić w b ry lan ty ,  perły ,  kaleczyć sobie uszy, aby  za nie 
zatknąć kawałek świecącego metalu? Oto w  kra jach  dzikich, ja k  u  In d y -  
anów  am ery k ań sk ich ,  albo w  krajach n iby to  u c y w il izo w a n ych ,  lub  na
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barbarzyńsk im  s topniu  ro z w o ju ,  jak  u T u rk ó w .  Gdzie atoli cywilizacya d o ­
szła do w ysokiego  stopnia, tam nik t człowieka nie ceni pod ług  tego ,  ile on 
m oże pokazać złota, jakim może świecić przepychem, ale tylko pod ług  tego, 
ile sam w a r t ,  co leży w  jego osobie. Można mieć bardzo pięknego koma, 
a b y ć  s t ra szn y m , można mieć bardzo bystrego w y ż ła ,  a być wielkim n ieu ­
kiem. Zaginęło w  naszych  czasach poszanow anie dla b ogac tw a; w y r ó ­
w n a ło  się też tak ży c ie ,  iż nikt lepiej mieszkać, jeść, ubierać się naw et nie 
potrafi od ludzi z wielkim lub małym m a ją tk ie m , skoro  ty lko s tanow ią  tak 
z w a n ą  klassę w ykszta łconą. Ale niestety, ta klassa względem ludu stoi we 
wielk iej i ogrom nej różnicy. P om ys ły  i w ypadk i  XVIII.  w ieku  rozb iły  
r ó ż n i c ę , k tó ra  w ynikała  między ludźmi z p ra w a  zbliżania się do t r o n u , ze 
w z m ian e k  h is to ryczn yc h ,  z bogactwa p rzo dk ów  i w łasnego ,  ale nie n a ru ­
s z y ły  jeszcze różn icy  w  w y ch ow an iu  i oświaty . Ma zawsze większe p o ­
szanow anie  p ro fesso r  w y k ła d a ją cy  na un iw ersy tec ie  ję z y k  ch ińsk i,  mało 
k om u  p rzy d a tn y ,  aniżeli szewc, k tó ry  sobie zas łuży ł na p ie rw szeństw o  p o ­
m iędzy szewcami w  narodzie. Jeżeli obadw a rów nie  są szlachetni ,  p raco­
w ic i ,  nic da się w y tłu m aczyć  ich różnica. Oczywiście, je s t  to  zabytek j e ­
szcze s ta ry ,  że ludzi różn im y  p o d łu g  za trudnien ia ,  i tych za trudnień  nie 
u w a ż a m y  w  miarę pożyteczności dla narodu  i ludzkośc i, ale w  miarę g o ­
dności uznaw anej p od ług  starego przyzw yczajen ia .  W  A m eryce  północnej 
doszło  do tego ,  że p ra co w ity  rzemieślnik, rolnik a n aw e t  sługa i w y rob n ik  
po trafi  sobie tyle za ro b ić ,  że może ró w n o  jeść z ludźmi boga tym i,  ró w n o  
się ub ie rać ,  o ile po trzeba  do w ygody , a nie b ły sk o te k ;  rów n ie  może spę­
dzać wieczór na zabaw ie , lub p rzy  mniej kosz townem  winie. S tan y  Aje 
dnoczone A m e ry k i ,  są najbogatszym krajem, k tó ry  przedstawiała  kiedykol­
w iek  h is to rya .  Bogactwo tamtejsze nie przedstaw ia się jednakże w chow a­
n iu  m nós tw a  pojazdów , k o n i ,  p s ó w ;  w u t rzy m y w an iu  wielkich domów  
z o tw artem i s to łam i;  w  żyw ien iu  czeredy s ług  bez zatrudnienia, w  p rz e p y ­
sznych  liberyach, w  zbytkach p rzy  uczcie. Bogactwo ogromne na rodu  za­
sadza się na tern, że nie masz chaty bez dachu, że nie masz człowieka, coby 
na chleb ty lko  p ra c o w a ł ,  a przez cały rok  nie ja d ł  chleba. N arody ,  jeżeli 
chcą b y ć  szczęśliwe, odpow iadać celowi jaki Opatrzność w ytknę ła  ludzko­
śc i ,  m ają  się starać o dostatki i bogac tw a ,  lecz człowiek po jedynczy p o w i­
n ien  ty lko  dążyć  do u trzym an ia  się na rów ni z drugimi. Mieli tedy nau ­
czyciele religii, filozofowie, h is to rycy  p raw dę, że bogactwa są szkodliwemi,

ale nie umieli rozróżn ić  bogactw a jako p rzy w ile ju  w ręku  małej liczby, od 
bogactwa w  ręku  wszystkich. T a  różnica je s t  niezmiernie w ażną  dla r o ­
dzaju ludzk iego , i k iedy się zastanowimy nad wszystkiemi dzisiajszemi te- 
oryami, sporami społecznemi, w ypadkam i najwazniejszemi, to podobno p o ­
strzeżemy, iż one w szystk ie  k ręcą się ciągle tylko koło teg o ,  ja k  zapobie- 
ż y ć , aby  nie było  po jedynczych  bogaczy, ale aby  n a rody  b y ły  niezmiernie 
bogatemi. Dotychczas ludzie, k tórzy  w życiu  praktycznćm  mieli imię p rze ­
biegłych finansistów i spekulan tów , wiele razy  rzucali nam sw o ją  teo ryą ,  
mów il i :  opatrzcie na A n g l ią !« P a trzy m y ,  więc niestety i w idziem y, jak  
w Irlandyi tego ro ku  pada ją  g rom ady  trupem  na drogach i po ulicach 
z głodu. Nicstawiajcie nam ju ż  na w zór A nglii ,  bobyśm y musieli o was 
pow iedzieć, iż jesteście ludźmi bez serca, a g ra  na giełdzie je s t  rzeczą w aż ­
niejszą, niż rodzaj ludzk i ,  niz chrześcianstwo.

(N adesłano).
K r z y w i n ,  d. 2 0 .  S tycznia. — W  przejeżdzie p rzez miasteczko K rz y ­

win byłem świadkiem b ło go s ław ieńs tw ,  któremi tameczne ubo s tw o  jedno  
okryw ało  imie. Nie będę w ym ieniał d o b ro c z y ń c y , k tó ry  p ie rw szy  myśl 
powziął i p ierwszego zasobu dostarczył na zupę  R u m fo r tsk ą ,  bo niechcę 
ziemską nagrodą  umniejszać mu Niebieskiej. — N ajtrudnie j zacząć mowi p r z y ­
słow ie ,  k tó re  spełniło się i teraz zupełnie. Zaledwie znalazł się p ie rw szy  
dobroczyńca, ju ż  okoliczni obyw ate le  pospieszyli w  pomoc. Zasób zgrom a­
dzony po p ią tym  dniu zakładu ju ż  na k w ar ta ł  w ystarczał.  Zycie więc 5 0 c iu  
bliźnich zdaje się w jednem miejscu zapew nione i to kosztem tak d robnym . 
Przykład  ten znajdzie naśladowców  u szlachetnych ziom ków. O tyle mamy 
Boga p ros ić ,  zas łużm yż na w ysłuchanie  przez litość dla nędzy. Nędza ta 
jes t tak groźnie ro s n ą c ą ,  że w szystk iego co jes t  nad konieczną potrzebę  do 
skromnego życ ia ,  w inniśm y sobie odmowie w tym  ro k u ,  jeżeli mamy su ­
mienie i chrześcianami jes teśm y. — W sty d e m  by  się n ies tartym  ok ry w ał ,  
ktoby życie chciał w ciągłą ucztę zamieniać, i p rzebaw ić mile czas cier­
pienia braci. Pom nijm y, że jeden bank ie t ,  jeden w y s ta w n y  obiad całą wieś 
przez zimę b y  w y żyw ił .  K ażdy grosz s t rw o n io n y  w tym  roku  na jak iko l­
wiek bądź zbytek  lub w y k w in tn o ść  jad ła  i t ru n k ó w , na k arty  i zabaw y 
g łośne , pow in ienby  przez opinią  publiczną za zbrodnią  być  poczytany.

J .  J .  K.

O B W I E S Z C Z E N I  I .
Odwołując się do naszego obwieszczenia z <1. 

4. ui. b. podajemy niniejszem do publicznej wia­
domości, iż, ponieważ dla wielkiego zgromadza­
nia się interessentów godziny służbowe dla domu 
zaslawnego i kassy zastawnej dawniej wyzna­
czone nie odpowiadają potrzebie, dom zastawny 
i kassa zastawna, począwszy od przyszłego po­
niedziałku, tygodniowo w trzech wyż oznaczo- 
11 em obwieszczeniem ustanowionych d n ia c h ,  mia­
nowicie w poniedziałek , środę i w piątek przed 
południem od godziny Sinej do 12lćj, a po p o ­
łudniu od godziny 3ciej do 5tej otwartemi będą.

Chcący korzystać z domu zaslawnego winni 
się zgłosić w tymże w godzinach służbowych 
w yż oznaczonych.

Poznań, dnia 20 Stycznia 1847.
M a g i s t r a t .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Miejsce do budowania przy narożniku ulicy 

Dominikańskiej i Garbarskiej położone pod Nr. 
368. w dniu 9. miesiąca przyszłego o godzinie 
l l s te j  przed południem wsali posiedzeń na R a ­
tuszu , na czas od I. Kwietnia r. bież. aż do I. 
Kwietnia 1850. r. publicznie wydzierżawione b ę­
dzie. W arunki w naszej Rcgislraturze przejrza­
ne być  mogą.

Poznań , dnia 11. Stycznia 1817.
M a g i s t r a t .

I J r w Te s z c z e n  1E
Podaje się niniejszem do publicznej w iado­

mości, że niezamężna M i u a S c h u I v a t e r 
z M i ę d z y r z e c z a  i handlcrz L o u i s  W i e n e r  
z S k w i e r z y n y ,  kontraktem przedślubnym 
z dnia 2. Grudnia 1846. r. wspólność majątku i 
dorobku wyłączyli.

Skwierzyna, dnia 18. Grudnia 1846. r.
Kr ó l .  S ą d Z i e m s k o - mi  c j s k i .

Komitet towarzystwa naukowej pomocy w p o ­
wiecie I n o w r o c ł a w s k i m  chcąc oddać winną 
cześć pamięci T w ó r c y  naszego towarzystwa 
Dr. K a r o l a  M a r c i n k o w s k i e g o ,  postanowił 
w d n i u  3 L u t e g o  r. b. odbyć za duszę Jego 
nabożeństwo żałobne, na klóre Szanownych 
członków towarzystwa do I n o w r o c ł a w i a  na 
godzinę 10 rano zaprasza.

Szale, chustki na szyję i do kieszeni, 
najpiękniejsze k r a w a t y  i s z l i p s e ,  ^  ręka 
wiczki w wszelkich g a tu n k ach '^ P ^ p o leca  tanio 

C a s p a r i ,  ulica W ro c ł .  Nr. 31.

P'rzeswielnym władzom kościelnym i szano- 
wnei Publiczności donoszę najuniżeniej, jako 
należącą do Pani H e r b s t  fabrykę i handel w y­
robów woskowych nabyłem i takowe w więk 
szej objętości od nowego roku na własny r a ­
chunek prowadzę.

Polecając mój skład łaskawym w z g l ę d o m  za  
pewninin z a r a z e m ,  iż w s z e l k i e g o  s t a r a n i a  d o ­
k ł a d a ć  b ę d ę , a b y  p r z e z  d o b r o ć  l o w a r o w  j ak  i 
n a j u  m i a r k o  w a ń s z e  ceny i skorą usługę położo­
nemu we mnie zaufaniu zupełnie odpowiadał. 

Poznań, dnia 19. Stycznia 1817.
A l e x a n d e r  G a d e b u s c h , 

przy ulicy S z e r o k i e j  Nr. 24.

Świece kościelne lak jarzęce jako zółle w roz­
maitej wielkości, oraz i stołowe wszelkich fa­
bryk poleca w jak najumiarkowańszej cenie

A. G a de bu . s c h .

S 4 » p ( ‘l l i s x e  s ł o m i a n e  do prania i 
przerabiania na formę modną przyjmują od dziś 
dnia M. Y e l l e r  £  C o in p .

Potrzeba od Wielkiej nocy lub tez od Sw. 
Jana 1817. o b s z e r n e g o  m i e s z k a n i a ,  które wszakże 
być m u s i  a l b o  w  rynku albo przy ulicy Nowej, 
b i b  też przy ulicy Wilhełmowskiej lub placu 
tegoż nazwiska. Kloby takowe do wypuszcze­
nia miał, zechce się zgłosić w księgarni J .  K. 
Z u p a ń s k i e g o  w rynku.

Najlepszy tłusty wędź. i marynow. 
W e z c r s k i  ł o s o ś ,  Elbląg, minogi, 

św. zielone pomarańcze, nowe Alex, daklyle, 
Hiszp. winogrona, duże W łoskie marony i św. 
S l r a s s b  p a s z t e c i k i  z w ą t r ó b e k  g ę s i c h  
poleca tanio

: W o d n a  ulica \ r ,  9.

Itoniesienie zasługujące na  
utrai/ę Mtam.

Podpisana f a b r y k a  kape lusz y  
słom kowyelt i praln ia  w B e r l i n i e  
przyjmuje i w tym roku stare kapelusze ry­
żow e i w lośian n e  do przeszycia najmo 
dniejszego i c z y s t e g o  wyprania, gdy takowe 
w Magazynie strojów «#• tieszke  w Pozna 
niu przy starym rynku Nr. 41. ( w  aptece W a ­
gnera lw sze  etage) w cełu odesłania takowych, 
za co się nic niepłaci, spieszno oddane zostaną, 
— gdzie formę najnowszą widzieć można.

H. W .  K o  c. li.

W  niedzielę dnia ‘24.
®  Stycznia przedostatnia 
0  wielka reduta wsali ho- |g | 
$ |  telu Saskiego, na którą

*  
m

uprzejmie zaprasza 
Ul E. Roggen.

\ a / . n j  i . o ś c l o l i i n •

W  niedzielę  dn ia  21. S tyczn ia  1847. r. 
bę d ą  mieli kazan ie

firzrrl p o łudn iom . po  p o łu d n iu .

W  c ią g u  tygodn ia  od dnia  
15. do 21. Stycznia.

urodź ,  się

*3 £

W  kośc ie le  ka ted ra lnym  • • • • 
W  kośc. lam . S. M a ry i  M agd .  . 
W  kościele S. W o jc i e c h a  • • 
W  kościele  Ś. M arc ina  . • • • • 
Frauc iszk .  (gm ina  niein.-kalol.) . 
XV  kościele  dawn. X X .  Domin. 
W  kośc. S ió s t r  m iłosie rdzia  . . 
\V  kośc. ewanicl.  S. K r z y ż a .  . 
XV  kośc. ewaniel.  S. P io t ra  . 
W  kośc ie le  g a rn izonow ym  . . • 

D n ia  23, S tyczn ia  . •

X. Pn. Dydy ński.
X. Man. Amman.
- Man. P ro k o p .
- Dziek.  Kam ieński .
- P r .  G randke .
- P ra e b .  Slamin.

Super in tend .  F ischer .  
II. Kons,  D r  Siedl  er. 
Kazu. dyw. Kieso,

2 1 1 2 2
_ _ 2 1 4 2 3

X .  P rob .  U rbanow icz . 2 1 5 1 3
_ 4 3 6 3 2

- P r .  F rom bolz . — — — - —
— — — — — — —
_ — — _ — — _

P a s to r  F r ied r ich . 2 1 7 5 1
— — 1 2 3 1 1

M issyonary usz Graf.
1 6

Ogoleni . . , 13 10 32 14 12

umarło
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